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Rano wyjazd z Wroptówia, przed 
południem prębaL Godzinę przed 
rozpoczęciemćkoTwursowego spek
taklu rejestracja yjagirtentów spe
ktaklu dla telewizyjnej kroniki o- 
polskich konfrontacji. Wreszcie 
spektakl. Wszyscy zdenerwowani. 
Reżyser i dyrektor Teatru Pol
skiego — Jacek Bunsch próbuje 
uspokajać aktorów i... siebie. „Ko
chani, wszystko będzie dobrze”. 
Dobrze? Łatwo powiedzieć. Przed 
wrocławskim Teatrem Polskim 
występował jego warszawski 
imiennik kierowany przez Kazi
mierza Dejmka z „Żywotem Jó
zefa”. Publiczność zgotowała akto
rom owacje na stojąco. Wszyscy 
to wiedzą. We Wrocławiu na pre
mierze „Janulki, córki Fizdejki” 
też były takie owacje i to znacz
nie dłuższe. Wrocławska publicz
ność różni się jednak dość znacz
nie od opolskiej. Przepraszam, my
ślę, że jest lepsza, wrażliwsza, a 
jednocześnie bardziej wymaga
jąca. Piszę to nie z kokieterii, 
ale z całą odpowiedzialnością za 
słowa, bowiem wrocławscy teatro
mani widzieli już niejedną awan
gardę (m. in dzięki wspaniałym 
w pewnym okresie Festiwalom 
Teatru Otwartego Bogusława Li-

polskie Konfrontacje Teatralne-Klasyka Polska

twińclt) i byli świadkami porażki 
telewizyjno-kinowejniejednej

gwiazdy.
„Janulka...” to bardzo twórcza i 

rzetelna robota teatralna ciesząca 
się zresztą dużym powodzeniem u 
widzów Jak będzie w Opolu? 
Wszyscy chcieliby jak najlepiej. 
Pierwsze sceny grane były w O- 
polu zbyt agresywnie, każda sala 
ma inną akustykę, a opolska aku
rat dość fatalną. Na szczęście po
tych pierwszych 
się porządkuje i 
normy.

Publiczność

szarżach spektakl 
wraca do swojej

pierwszą część
przyjpiuje dość chłodno, nie rea
guje na wiele sytuacji, tak jakby 
się czegoś obawiała, jakby była

Spocona Janulka
Korespondencja własna z Opola

niepewna czy wypada się zaśmiać. 
Myślę, że została zaskoczona nie 
tylko dość skomplikowaną sztuką, 
ale też otwartą, nowocżesfią for
mą. Powoli jednak wciąga się w 
ten przedziwny witkacowski trans 
a raczej świat. Najpierw reaguje 
na brzmiące aluzyjnie dziś kwe- 
stie-przepowiednie, aż wreszcie 
zaczyna „kupować” ideę insceni
zacji Bunscha Brawa coraz czę
ściej przerywają akcję. Klaszcze 
też siedzący przede mna wicemi
nister kultury, były wrocławianin 
i były recenzent teatralny „Gaze
ty Robotniczej” Jerzy Bajdor.

W przerwie za kulisami patrzę 
na spoconych iktorów. Z koszuli 
piszącego od czasu do czasu fe

lietony do naszego Magazynu Ty
godniowego Zbigniewa Lesienia 
można wycisnąć co najmniej pół 
szlanki potu. „Okropnie gorąco,

powta-kto ma coś do picia?'
rzają tę kwestię prawie wszyscy 
aktorzy za kulisami. Patrzę na 
Janulkę czyli Halinę Skoczyńską, 
pot spływa jej po makijażu, nie 
jest pewna tego co zrobiła, wy
mienia uwagi z Danutą Balicką, 
obie są mocno podenerwowane. To 
jest gra. Ktoś musi dostać nagro
dy. Kto je dostanie?

Mogę tylko wyrazić swoje wła
sne nadzieje i przekonania. Wy- 
daje mi się, że nagrodę aktorską 
powinien dostać Igor Przegrodzki, 

który w konkursowym przedsta
wieniu nie miał najlepszego „wej
ścia”, ale potem dokładnie udo
wodnił jakim jest mistrzem. W 
bardzo dobrej formie była tytuło
wa Janulka i to też jest kandy
datka do nagrody. Grzechem chy
ba będzie, jeżeli nie zostanie do
strzeżony wrocławski, sceno
graficzny duet Jędrzejewski — 
Jankowiak. Powinien też zostać 
zauważony przez jurorów reżyser 
Jacek Bunsch. Czy tak będzie?

Po spektaklu odbyło się spotka
nie z zespołem Teatru Polskiego. 
Salę w zdecydowanej większości 
wypełniła młodzież. Ona zresztą 
najlepiej odebrała wrocławski 
spektakl, też biła mu brawa na 
stojąco. Z moich zupełnie prywat
nych rozmów wynika, że jurorów 
nieco zaszokowało wrocławskie 
przedstawienie. Jak w efekcie je 
ocenią trudno doprawdy przewi
dzieć, ponieważ zdania były po
dzielone. Jurorzy bardzo niechęt
nie ujawniają swoje sądy. Musi- 
my poczekać. W poniedziałek 
wszystko będzie jasne. Ja kolejną 
przygodę Teatru Polskiego w O- 
polu oceniam bardzo pozytywnie.
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